kle. 


yuvvvuvvuvuvuuu vuuuvrvtvuvvvivivi 
3, „Tydzień” wychodzi w każdą niedzielę 

3 z dodatkami w razie potrzeby we wtoreki w piątek. 
> Pojedyńczy numer kosztuje 7ę kop. 

Qena ogloszeń od wiórsza lub za jego miejsca 
$ po kop. 5, za następne po 4, 3i 2 kop. w miarę 
$ ilości powtórzeń. 

? Ogłoszenia przyjmują się w redakcyii w 
3 księgarni L. Ohodźki; w Warszawie w kan. 
3 Wieniarskiego —róg Nowego-światui Ordynackićj. 
MAAARNAARAARNARANNSAAPPANNPANE An 


MANARNANARNNNNNI 


Adres rędakcyi: — Aut 
Żel, Wa 


TYDZIEŃ. 


PRTROKOW dnia 20 kwietnia (2 maja) 1875 r. 


W domu W-go Brendla 


orębski—w Potrokowie przy drodze 


ROK III. 


ZR YYY S OT WU UP CYC 
€ 


Cena kwartalna: 


w Petrokowie w księgarni L. Chodźki kop. 745 
w Warszawie w kantorze pism peryjodycznych 
Winiarskiego — róg Nowego światu i Ordynuc- 
kiéj—z przesyłką pocztową rs. A kop 10. 
Prenumerować można nadto wo wszystkich 
księgarniach krajowych. 


ggouiwuwuwuwuwu: 
uunn nami 


BARANA RARARDNANNŃNNANNNAANADNNNANOŚ 


gralija przez 


ZAPIB STABZYCH, 


(Dokończenie). 


Nie jednemu może z tych, co w tym przed- 
miocie piszą, miasta prowincyjonalne nieznane 
są wcale, lub znane tylko przelotnie niejako i z po- 
wierzchowności. Niektóre z tych miast na piórw- 
szy rzut oka dobrze się przedstawiają, mają 
porządnie wyglądające domy, nawet kilkopiętrowe, 
mają w główniejszych ulicach bruki, chodniki, 
jakieś ogródki, ną zewnątrz czysto utrzymane, 
błyszczą w nich tu i owdzie jakieś sklepy, wy- 
stawy, okazało szyldy firm rękodzielniczych i 
t. p. Obcy, do takiego miasta przybywający, 
% tych oznak wyobraża sobie, że tu wszystko 
dobrze, że obok zdrowego powietrza i wszelkich 
wygód życia, jest tu dostatek, inteligencyja, 
przemysł, że wszystkiego dostanie, a zatóm, że 
można tu żyć swobodnie, tanio i w niezym bra- 
ku niedoświadczać; ale ten obcy niechaj zajrzy 
głębiój, uiechaj zajdzie do sklepu lub warsztatu, 
niechaj spróbuje owych wyrobów  prowineyjonal- 
nych, porówna je z zagranicznymi lub z war- 
szawikimi, a przekona się, że (z małym »wyjąt- 
kiem) są to fabrykaty nędzne, partackie, a dro- 
ż6j kosztują, ba na krótko służą, że wielu nawet 
z koniecznie potrzebnych rzeczy weale tu nie- 
dostanie i z Warszawy sprowadzać je tszeba, 
Dla czego? Bo na prowincyi rzadko kiedy osie- 
dla się zdolny rzemieślnik, a przybywa tu chyba 
taki, który dla swego nieuctwa lub złój konduity w 
Warszawie pómieszczenia nie znalazł. Jego wy- 
roby nie mogą być postępowe, porządne i trwa- 
łe, bo jo fubrykuje ręka niewprawna i z mate- 
ryjałów majczęścićj w Warszawie wyranżeiowa- 
nych; dobry czeladnik u takiego rzemieślnika 
nie utrzyma się, bo Acynga zapłaty wyższój, 
bo i jemu chce się używaćgi nadużywać, bo ta- 
ki czas, taki obyczaj, taka moda. Ten więc 
majster, a raczćj partacz protineyjonalnego mia- 
sta, mie będąc w możności utrzymania dobre- 
go czeladnika, opędza się terminatorami, zwykle 
rekrutowanymi z siérot najuboższych rzemieślni- 
czych lub wyrobniezych rodzin. Taki terminator 
choćby i płacił za siebie, zamiast do rzemiosła, 
używany bywa najczęściej do najgrubszych, naj- 
pośledniejszych, nieraz siły jego przechodzących 
zajęć i posług domowych, a w warsztacie tylko 
dorywezo pracuje, Od majstra, który sam nie- 
wiele umić, niewiele się nauczy; od majstra 
który się upija i nietylko takich terininatorów, 
ale i własną żonę i dzieci bije, wzorów moral- 
ności i obyczajności nie nabędzie, i taki to ter- 
minator przebywszy wszystkie katusze nędzy, 
głodu, chłodu, nielitościwego obejścia i złego 
przykładu, po upływie lat kilku wychodzi na czela- 
dnika, a następnie na prowineyjonalnego majstra, 
Trudno więc wymagać od czeladnika, który żadnego 
pićrwiastkowego domowego wychowania nie o- 
trzymał, który nawet czytać ani pisać nie umić, 


Zapisie Staszyca przez J. R. (dokończenie). - Wiadomości miejscowe i z okolic, — 
Wspomnienie pośmiertne.— Ogloszenia. 


Długość dnia god. 15 miu 
Zofii z 3 córkami 

Pićrwsza kwadra księżyca. 

Dnia przybyło god. 7 m. 54. 


Bonifacego B. . . . 


Zesłanie ś. Ducha. Tana N. - 
Świąteczny, Paschalisa . . . 


|W4— 9 
4— 8 
4— 6 
4— 5 


Długość dnia g. 15 m. 35 


Dnia przybyło g. 8. m. 6, 


Korespondencyje Tygodnia:. Z Mzurowa przez F. Świderskiego. — Biblijo- 


by był zdolnym, trzeźwyni i sumiennym rękodziel- 
nikiem; taki tóż majster, nie mając najmniejsze- 
go pojęcia o użyteczności nauki, i tóm samém 
nie zachęcając młodzieży do korzystania z nićj, 
choćby tylko w szkółkach rzemieślniezo-niedziel. 
nych, jakie rzadko gdzie funkeyjonują, żyje 
z dnia na dzień, zawodząc publiczność i sam 
nie mogąc się niczego dorobić, ginie przedwcze- 
śnie w niedostatku, i pozostawia w opłakanym 
stanie rodzinę, która znów taki sam stan na 
potomkach przedłuża. Na poparcie, że elemen- 
tarna nauka pomiędzy rzemieśluikami naszymi 
najbardzićj jest zaniedbaną, przytoczę cyfry sta- 
tystyczne *) przekonywające, że z ogólnćj liezby 
chłopców od lat 7-u do 11-tu, do rzemiosła używa- 
nych, |i tylko pobićra bardzo niedokładne ukształ- 
cemie rzemieślnicze, i dla tego tóż ani dobrych 
majstrów, ani wyrobów dokładnych nie mamy 
Gdyby ci panowie, co o dogodnościach prowin- 
cyjonalnych rezonują, raz w życiu przynajmnićj 
zajrzeli do owych drobnych warsztatów, poi 
mieszczonych gdzieś na poddaszu, w  suterenach 
it. p. kryjówkach naszego biódaego stanu rze- 
mieślniczego małych miast, toby się przekonali, że 
nietylko w Warszawie, ale i w innych prowin- 
cyjonalnych ustroniaeli, jest niemało nędzy, któ- 
ra z braku oświaty, do niedołęztwa, próżniactwa, 
a następnie i do występku prowadzi. Warszawa 
w  stósnnku do liezby ludności, bezwątpienia 
mieści w sobie uierównie większą ilość proleta- 
ryjatu, ale Warszawa, jako punkt kulminacyjny 
przemysłu całego kraju, ma różne środki ochron- 
ne, ma już warsztaty na sposób zagraniczny u- 
rządzone, przez zdolnych zawiadowców kieiowa- 
ne,—ma wzory do naśladowania, ma stowarzy- 
szenia, ma kasy zjednoczeń rzemieślniczych, to- 
warzystwa wzajemnego kredytn; Warszawa mió- 
wa wystawy różnych wyrobów, ma mióć muze- 
um przemysłowe; — Warszawa ma kilkanaście po- 
stępowo urządzonych fabryk, miówa zebrania 
rzemieślnicze, odczyty i t. d, i t. d, a nade- 
wszystko ma wielu zaenych ludzi pomiędzy sa- 
mymi fabrykantami, którzy o przyszły los swych 
robotników dbają, gdy na prowineyi nie prawie 
z tego wszystkiego nióma. 

Wyciąg z akt jednego z sądów poprawczych, 
jaki pod ręką mamy, dowodzi, że w jednym ta- 
kim okręgu jurisäykeyi kryminalnćj na prowincji 


w r. z. było spraw przeciwko nieletnim prze- 
stępcom 108, a że w krajn jest takich okrę- 
gów 17, to zaokrąglając cyfrę do 100, liczba 


przestępców takich w jednym roku z calego 
kraja (prócz Warszawy) wyniesie 1,700 osób, 
liczba ta porównana z ilością, jaką wykazują 
wiadomości statystyczne z ostatnich lat 10-ciu, 
przekonywa, że ilość występków pomiędzy mało- 
letniómi, z każdym rokiem się zwiększa, i jeżeli 
w takim stósunku ciągle powiększać się będzie, 
to niezadługo nowy Studzieniec zakładać nam 
przyjdzie. Raz przeto jeszeze powtarzam, że je- 


*) Gazeta Polska Nr. 5 r. b. 


dynie nauka, przy pomocy naszego duchowień- 
stwa, które bądź co bądź, dotąd bardzo ważny 
wpływ na lud nasz wywióra, od szórzenia się 
téj plagi ocalić nas może; wychowując młodzież 
tak, żeby pojmowała cel życia i miała poczucie 
obywatelskich obowiązków, wytworzymy przykła- 
dng rzemieślniczą młodzież, a z nićj powstaną 
wzorowi rękodzielnicy, i tego pragnął Staszyc, 
powtarzając nieraz, że „tylko oświata sprowa- 
dza moralność i dobrobyt”. 

Wszystko to  streszczejąc, 
wniosków: 

Aby za połowę funduszu z legatu Staszyca, 


przychodzimy do 


to jest z summy rs. 75,000, zaprowadzić szko- í 
w Warszawie, łącząc z nią, o 4 
ile to być może, wszystkie dotychczasowe wtym 4 


lę  rzemieślniczą 


celu pozakładane prywatne stowarzyszenia. 

Aby drugą połowę legatu, 75,000 rs, roz- 
dzielić pomiędzy 10 gubernij, na każdą po rs. 
1,500. Kasy miejskie miast gubernijalnych, a 
nawet większych fabrycznych, jak Łódź, Zgierz, 
Ozorków i t. p, mają znaczne stałe dochody, 
niektóre posiadają nawet niemałe kapitały, dotąd 
w bankach nieużytecznie leżące, — takie kasy 
miejskie niechby dały z swych zasobów lokale 
na szkoły rzemieślnicze i na parę lat utrzyma- 
nie dla kilku zupełnie ubogich uczniów, a przy 
pomocy dochodu z procentu od sumy powyższój, połą: 


czywszy go uadto z tym, jakiby opłacali zamożniej- . 


si za naukę, kilkadziesiąt indywiduów w każdym 
takióm mieście kształcićby się mogło, a toby da- 
ło początek rozwinięciu z czasem szkół rzemieślni- 
częch stalych na prowincji. Nauczycieli dostar< 
czałyby szkoły realne krajowe, a specyjalistów 
do niektórych rzemiosł, jakichby w kraju bra- 


klo, sprowadzićby można z sąsiedniego Księ- 
stwa Poznańskiego lub ze Ńzlązka pruskiego, 


gdzie wielu młodych ludzi polskiego pochodzenia 
fachowo usposobionych i z językiem naszym o- 
beznanych, jest bez zatrudnienia. Przyjdą oni tn 
bez żadnych trudności, bo tam jest przeludnie- 
nie, a przybywszy z postępową kwalifikacyją, 
gdy założą warsztaty i odznaczą się lepszymi 
wyrobami, znajdą pewny sposób do życia, a za 
razem użyci być mogą do technicznego oswoje« 
nia naszćj młodzieży w szkole za wynagrodzenie 
umiarkowane na godziny, aby ich tylko od 
szykan cechowych zasłoniono. 

Zarząd. nad takimi zakładami w miastach 
gubernijalnych, powinienby być pozostawiony ko- 
mitetom stowarzyszeń rzemieślniczych,  wybióra= 
nym z grona obywateli, fabrykantów i rzemieśl- 
ników miejscowych, przy nadzorze władz wła- 
ściwych. 

Jeżeliby zaś to niezgadzało się z wolą rządu, 
lub dla jakiebbądź innych przyczyn, urządzenie 
szkół rzemieślnięzych prowincyjonalnych do skut- 
ku przyjść nie mogło, to w lakim razie szkoła 
ogólna rzemieślnieza utworzona w Warszawie, 
przyjmowaćby powinna każdorocznie obowiązkowa 
pewną liczbę młodzieży ubogićj z miast prowin: 
cyjonalnych, w stósunku liczby ludności kaźdój 


respeetiye gubernii, jak się to praktykuje z po- 
mieszczaniem głuchoniemych i ociemniałych w 
Instytucie warszawskim. 

A teraż niechaj nam wolno będzie wspo- 
mnióć o drogich szezątkach Staszyca, jak wiadó- 
mo spoczywających na Bielanach tak skremnie, 
jak skromne było życie filantropa naszego. 
Z kronik narodowych wiómy o niemałćj liczbie 
tych zaenych ziomków, którzy, czy to na polu 
sławy wojennój, czy nauki, czy administracji, 
szczytne krajowi oddali usługi, nie wielu jednak 
liczymy takich, którzyby z zap reiem siebie, 
wszystkie całego życia prace, wszystkie zasoby i 
wszystkie odcienia szlachetnych uczuć, dla cier- 
piącój ludzkości poświęcili. Mieliśmy Ohodkiewi- 
cza, Czarnieckiego, Ozackiego, Konarskiego, Żoł- 
kiewskiego, J. Zamojskiego i wielu, wielu in- 
nych, może ua szórszem polu zasłużonych mę- 
żów, lecz czyż przy tych znakomitych postaciach 
powinny zniknąć zasługi i takich, jakimi byli 
Baudouin i Staszyc? Dla piórwszego z nich choć 
późno, zdobyliśmy się na skromny pomnik w 
murach gmachu Dzieciątka Jezus, a dla Slaszy- 
ca nie wióm dla czego, nikt dotąd o po- 
mniku nie pomyślał; gdy obecnie przypomniały 
go nam jego niespożyte czyny, to może byłoby 
na czasie odznaczyć tóż i jego zasługi odpowie- 
dnim pomnikiem w Warszawie, 

J. R. 

W dniu 17 (29 kwietnia) r. b, j 
tę urodzin Jego Cesarskiéj Mo: niej 
Cesarza ALEKSANDRA MIKOŁAJEWICZ 
miejscowój prawosławnój cerkwi o god. 11- 
odbyło się solenne nabożeństwo w obeeności Na- 
czejnika gubernii i władz cywilnych i wojskowych. 

"Takież nabożeństwo odprawiono o god. 10-6j w 
kościołach katolickim i ewangelickim, tulzież w 
synagodze żydowskićj. Wieczorem miasto było 
uilaminowane. 


WIADOMOŚCI MIEJSCOWI Z OKOLIC 


= Dnia 8, 4i5b. m, tj 
wtorek i środę przypadają dni krzyżowe, inaczój 
dniami imcdlitwy zwane, W dni wymienione o 
god. 9-6j rano z fary wychodzić będzie procesyja 
do jednego z kościołów w mieście będących. Pro- 
cesyje odprawiają się na tę pamiątkę, 3 
mert biskup wieneński w roku 474, ró 
niszezących kraj, a mianowicie trzęsienia 7 


w poniedziałek, 


mi, po- 
żarów, nieurodzaju, postami i modłami publirznómi, 
il. F 


u Boga odwrócenie wyprosi e udział w tych 
modłach, 0 toż samo prosić powinniśmy % wiarą, 
a pobożność pomyślnym skutkiem uwieliczoną z0- 
stanie. 

W poniedziałek zamiast do kościoła, proce- 
syja uda się na cmentarz grzebalny do krzyża i 
zarazem odbędzie się poświęcenie placu zaoliaro- 
wanego przoz W.Bargharda, a mającego się weie- 
lić do ementarza grzebalnego, We wtorek nowenna 
do $. Antoniego odprawiać się będzie po powrocie 
procesyi. 

= Dnia 3 b m. o god. 9-6] rano w kościele 
farnym rozpocznie się żałobne nabożeństwo o spo- 
kój dla duszy Ś. p. ks. Klemensa Skupieńskiego 
byłego proboszcza parafii Piotrków, i administrato- 
ra dyjecezyi kujawsko-kaliskićj, jako w rocznieę 
śmierci. 

= Spowiedź wielkanocna w parafii tutejszćj, 
sposobem wyjątkowym przedłuża się tylko do 8 
maja, t. j. do &. Stanisława. Niéma potrzeby przy- 
taczać praw ściśle obowiązujących nas do odbycia 
takowój, bo jaka katolicy, znamy je dobrze, a sa- 
mo sumienie woła, aby się pojednać z Bogiem. 
Zresztą nie z imienia tylko, ale z czynu katolika- 
mi być powinniśmy, * 

= Dnia 8 b. m. w kościele farnym przypada 
odpust ś. Stanisława, który podobnież uroczyście, 
jak lat poprzednich, obchodzony będzie. 

= W przyszłą niedzielę przypada. odpust. Matki 
Najświętszój Łarkawój w kościele po-pijarskim. 
Przez całą oktawę o god. 9%, zrana odprawiać się 


będzie soleina wotywa z wystawieniem Najświęt- 
szego Sakramentu, nieszpory zaś o god. 5-6] po- 
południu. 

(Nadesłane). Pismo miejscowe użytecznóm jest 
dla nas i w wielu razach dogodnóm. Łatwo nam 
przychodzi zakomunikować czytelnikom nasze prze- 
konania i projekty ku lepszemu zmierzające. Tych 
ostatnich nie brakuje, szkoda, że w wielu na slo- 
wach skróślonych tylko się kończy. Z tych kilka 
słów wstępnych, może nie jeden wnosić będzie, że 
i ja mam jakieś do wypowiedzenia projekty, Lecz 
nie— przechodzi to moją możność; — bo i cóż ko- 
bióta, wychowaniem dzieci zajęta i domu pilnują- 
ca; może coś utworzyć, coby mogło świat uczony 
zająć? Ala za to, co serce moje czuje, wypowióm. 
Niedawno tu mieszkam, to też dotąd znajomości 
awie żadnych nie mam, tem samóm pozbawioną 


toż myśleli i wielki nawet Napoleon, kiedyś wład- 
ca części świata, po upadku swoim to wypowie- 
dział. 

Sly 


yszę, że i w tym roku, w Zielone Świątki, 
podobnaż uroczystość ma się odbyć. Dzieci się 
przyspasabiają, * moja córeczka uczęszcza na nauki 
przygotowawcze do fary 

Każdy dzień ubiegają 
dości się zbliżającój i 


jest powiększeniem ra- 
em wielkićj poprawy. 


Z upartój, stała się posłuszną, zaroznmiałość i ja- 
kies lekceważenie uboższych, zupełnie ustąpiły. 


It opowiedziała mi, że wiele dzieci uczęszcza 

voitego ubrania, obdartych i 
prawie boso. Prosiła mię, czyby nie mogła śwojij 
starój sukienki oddać biśdnój dziówczynce i chę- 
tnieby się zgodziła na bardzo skromną sukienkę 
dla siebie, aby zamiast jednój, mogły być dwie i 
jednę z nich, aby mogła ofiarować ubogićj dziew- 
czynce, bo ona pewno w takiój podartój nie będzie 
mogła przystąpić do komunii świętćj. Wprawdzie 
Pan Jezus tak do sęrea dzieciny bez ubrania, jak 
i do w piękne sukienki wystrojonćj wstępuje, od- 
powiedziałam, azawsze ubogich w ubranie, ale bo- 
gatych w cnoty, nad wystrojone i pychą nadęte 
dusze, przenosi, lecz i o ubraniu koniecznie pa- 
miętać trzeba. To co zrobisz biódnój dziecinie, to 
tak samo, jakbyś zrobiła samemu Jezusowi. Ubo- 
giego przyodziać, to uczynek miłosierny, nawet kubek 
wody podany, nie pozostanie bez nagrody, taka 
jest nauka Zbawiciela, i o tobie za twoje miłosier= 
dzie pamiętać będzie. Chętnie przystaję na twój 
projekt koglianko, postaram się o dwie sukienki 
skromne, sama je uszyję, æ ty jednę z nich od- 
dasz ubogićj koleżance. 

Podobno więcćj ludzi w tym roku na biódę na- 
rzeka, jak lat ubiegłych, a jeżeli w r. z.. jak sły- 
szałam, były dzieci co nie miały ubrania, to tém 
więcój w r. b. ten brak się pokaże, Żeby więc w 
czómś przyczynić się dla bićdnych i choć trochę 
być użyteczną, nasuwam myśl moją: uzdolnieniem 
i urobieniem serca zajmują się duchowni, my zaś 
kobićty mogłybyśmy się zająć przygotowaniem ze- 
wnętrznóm, np. w ten sposób, aby niektóre osoby 
zaofisrowały ubrania swoich dzieci z przeszłych 
uroczystości, inne materyjał lub fundusz jaki, zresztą 
co tu wymieniać, dobréj chęci potrzeba, a wszyst- 
ko w tym względzie potrzebne wynajdzie się. 
Strojąc tę lepiankę cielesną, w którój ma zamiesz- 
kać Obrystus Pan, czyniąc to nie z próżności i 
wyłącznie dla pokazania się, ale głównie z miłości 
ku niemu, napewno nie pozostanie czyn tak szla- 
chetny bez nagrody. Kto podzieli moje zdanie, 
zapewne pośpieszy z oznajmieniem swojćj dobréj 
chęci komu należy, jak to i ja już uczyniłam. 

Euzebija Z, 

ODCZYTY na korzyść „Osad rolnych i przytuł- 
ków rzemieślniezych*, Prelekcyja p. Bronisława 
Mayzla „O zapewnieniu bytu rodzinie za pomocą 
ubezpieczeń życiowych* odbędzie się dziś o god. 3 
popołudniu w teatrze p- Spana. 


W następną niedzielę, t, j, 9 b. m, mówić bę- 


dzie dr. Vogdt „O krążeniu krwi i oddychaniu, 
w dnia zaś 16 b. m. dr. Stanisław Szancer „O ką 
pielach.* O dalszych odczytąch doniesiemy w przy- 
szłym numerze. 

SZTUKI PIĘKNE. Sz. Czlonkowie, Towarzystwa 
Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie”, którzy nie 
odebrali dotąd reprodukcyi 2 obrazu Sypniewskie- 
go „Toast weselny“, jak niemnićj osoby życ: 
zapisać się na członków towarzystwa i w, d 
akcyje nadesłane na rok 1875, raczą zgłosić się 
do upoważnionego członka korespondonta Romana 
Plenkiewicza, ulica Petersburgska (Kaliska), dom 
Banaszkiewicza Nr. 8. 

= Towarzystwo dramatyczne pod dyrekcyją p. 
Krauzego. w przejeździe z Kiele przez nasze miasto, 
zapowiedziało kilka tu przedstawień, —na piórwsze 
z nich dano 26 z. m. jednoaktową sztukę „Gari- 
baldi“ i komedyją J. L, Kraszewskiego „Miód kaszte- 
lański* udatnie odegraną. Drugie widowisko 28 
we środę stanowił dramat E. Seribe'go „Adryjanna 
Lecouvreur“. W roli tytułowćj wystąpiła młoda 
artystka panna Marezello (pseudonim) i grą kla- 
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Pan 
Królikowski, odznaczający się w komedyi i w ro- 
lach charakterystycznych, w roli kochanka hr. 
Maurycego, mimo wszelkich nsiłowań i` staraanój 
gry, widocznie był nie w swoim żywiole, Pan 
Krauze, poczeiw i serdeczność Michonet/'ara- 
sżysera, teatru, umiejętnie i ciepło przedstawił, Re- 
żyseryi należy się uznanie za krótkie antrakty. 
Na sobotę, t. j. 1 maja r. b. afisze zapowiedziały 
komedyją Dzikowskiego „Miłość z przeszkodami” i 
operę buffo „Załoga okrętu“; 

Mówiąc o teatrze, niemożna zamulezóć, że po- 
wrót z niego do domu był połączony z niebezpi 
czeństwem, gdyż stał się zyn kilku upa 
ków, stłuczeń i bolesnych ze! 26j być u 
mogło z powodu grobowćj ciemno: którój ani 
jedna latarnia w całóm mieście nie przyświe: 
Zarząd oświetlania miasta powinienby na to zwró. 


POŻARY. W przeciągu upłynionych kilku tygo- 
dni od ostatniego sprawozdania, w obrębie miszój 
gubernii zdarzyło się kilka znaczniejszych pożarów. 
Wymieniamy je z kolei, jak są sprawdzone: 

W dniu 7 marca w m. Zgierzu zgorzał wiatrak 
Wilhelma Timego, ubezpieczony na rs. 1,510. 

W dniu 14 marca w p-cie łaskim obora we wsi 
Kozuby Stare, właściciela tójże wsi Ludomira Ma- 
dalińskiego, nbezpieczona na rs. 500. 

W dniu 19 marca w p-cie brzezińskim we wsi 
Reguy dom i obora Tomasza Wieczorka, wartości 
rs. 200, przytóm w nieruchomościach nienbezpie- 
czonych właściciel poniósł stratę około rs. 240. 

W dniu 22 marca w p-cie łaskim we wst Ma- 
gnusy dwie stodoły ubezpieczone na rs. 480 iru- 
choimości na rs. 60 oszacowane. 

W dniu 23 marca w pcie rawskim we wsi By- 
liny dòm mieszkalny Stanisława Nowaka rs, 60 i 
ruchomości rs. 200 wartujące, 

W dniu 4 kwietnia w m. Łodzi wszezęty pożar 
w sklepie Lipszyca zniszezył czwartą część town- 
rów na rs. 42,000 ubezpieczonych. 

W tymże dniu, w Ozęstochowie, spaliły się dwa 
domy drewniane wraz z zabudowaniami staroza- 
konnych właścicieli Joska Kolana i leka Glatera, 
na rsr 745 oszacowane, —-w ruchomościach ponie- 
siono straty rs. 300. 

Przy jednym z powyższych pożarów, t, j. w 
sklepie Lipszyca w Łodzi,  zastósowanym był ta- 
jemniczy środek do gaszenia pi w (zapewne w 
miejscach, szczelnie zamknąć się dających), 
który, jak utrzymuje zastosowywujący go p. Zand, 
agent handlowy, pod nazwą Bucher’s Feuerloosch- 
dose, jest już w powszechnóm użyciu za granicą, 
a właściciele domów w Baksonii obowiązani są 


Nawet koniecznie posiadać podobne przyrządy. Šta- 
nowią je pudelka blaszane różnćj wielkości od 1 
do 40 funtów wagi, napełnione mięszaniną. która 
po zapaleniu wydaje dym gęsty, tłamiący wkrótce 
wszelki płomień. Należy się spodziówać, że za- 
chwalony ten Środek gaszenia pożarów, będzie 
zbadany i oceniony jak należy w laboratoryjam 
szkoły łódzkiej, a publiczność objasnioną o jego 
prawdziwój wartości. 

mm — LL LL: 


KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 


Z Mzurowa, 


Straszna bióda, jaka nas z powodu braku paszy 
w roku bieżącym dotknęła, zaczyna się pomału 
przewalać, Inwentarze zaczynamy wypędzać w po- 
le i w lasy—wypróźniwszy zupełnie stodoły i ob- 
darłszy w wielu miejscach strzechy z budowli fol- 
warcznych, dla jakiego takiego dotrzymania przy 
życiu dobytków naszych. a 

Powodem tój klęski był zupełny prawie nieuro- 
dzaj jarego zboża w. r. z.—niepraktykowane pożą- 
ry, które wielką ilośc siana i słomy zniszczyły — 
w końcu nieoględność agronomów, co Liorą się 
do gospodarstwa rolnego bez najmniejszych kapi- 
tałów na większych przestrzeniach ziemi— bez chę- 
vi do ciężkićj pracy — bez powołania, a nie chey 
nawet zadać sobie fatygi po zbiorach, aby obli- 
czyć, że pusta stodoła nie wyżywi tyle inwentarza 
co pełna i nie raczą się przekonać, że ciągnie- 
ny dochód z siana i słomy sprzedawanćj, jest 
strasznym niszczycielem ziemi, która cudów doka- 
zwje, jeżeli jeszcze w takich okolicznościach, coś- 
kolwiek z siebie wydać może:— słowem, że z ma- 
łymi wyjątkami, przy bardzo małych zasobach, 
robimy sobie bardzo wielkie sperandy, a nie obli- 
czając nie, otrzymujemy w rezultatach zera;— ko- 
nieeznie naśladujemy żaby, nadstawiające nogi, 
kiedy konia kują—ehociaż jedynie tylko, przez za- 
stósowanie rozsądne posiadanych kapitałów do ob- 
ności uprawiać się mającój ziemi, — przez pozby- 
cie się głupićj chęci błyszczemia, idąc za modą i 
atjem— przez zdyjogenesowanie życia, możemy 
utrzymać się chociaż na mniejszych cząstkach roli 
przodków naszych — zwłaszcza, kiedy do innych 
zajęć nie mamy ani woli, ani zamiłowania, ani 
ukształcenia. > 

Najgorszym dla bićdnego inwentarza był wielki 
tydzień przed Wielkanocą i po Wielkanocy. Nie- 
szczęśliwi gospodarze wiejscy, z powodu biaku pa- 
szy, przychodzili prawie do rozpaczy. Małe zaso- 
by pieniężne, n często nawet żadne, niepraktyko- 
wana cena siana i słomy, sprawiły, że dobytki 
nasze prawie na głodową Śmierć były skazane. 


Ale chociaż tak bardzo pościły zwierzęta, 

Jzłek jednakże o swoim żołądku pamięta, 

Tak jakby na komendę, wszędzie w Wielki piątek, 
Zajęty w wiejskim domku każdy prawie kątek.— 
Rwetes, krzyki, rozkazy od samego rana: 
Dziówka wziąwszy donicę pomiędzy kolana, 
Wierci sóry z szafranem na konieczny placek— 
A gapa i niezdara, niepoń fornul Jacek, 
Rozbiwszy powracając, pełną drożdży flaszkę, 
Sprawił wiele kłopotu i niemałą fraszkę. — 

"Tu jaja obiśrają—tam znów cukier sypią, 
Kiełbasy i ozory w wielkim kotle kipiga. 

Na półmisku wspaniałą czerwieni się szynka, 

Że dalibóg po śledziu, idzie do ust ślinka. — 
Każdy—stary czy młody wokoło się kręci, 
niecierpliwie—kiedy ksiądz oświęci? 
krowy, owce,—ryki, beki wznoszą, 

1 miłosiernie bardzo o posiłek proszą, 

„, pomiędzy stworzeń, odpowićdź dajemy, 
Dostaniecie przekąskę—jak my się najemy.— 


Nie mogę w żaden sposób powstawać przeciw 
staremu zwyczajowi objadania się w święta Wiel- 
kanoene, dla własnego i łaskawych czytelników 
dobra, z doświadczeniu bowiem długiego wićm o 
tén, że post dobrego humoru sprawić nie może, a 
chociaż przesadzone umartwienie ciała głodem i 
zwaz potóm wielkie obżarstwo, w żaden sposób 
nabożeństwem nazwać niemożna— wolę pozosta- 
tatus quo, jako nałóg w starym bocianie za- 
niony—spodziewając się, że młodsi odemnie, 
jeżeli rady ich nie będą grochem rzucanym na 
Ścianę, zwyczaj ten, nie będący żadną unieśmier- 
telnienia godną starodawną pamiątką, kiedyś wy- 
korzenią, — a wielkie sumy w narodzie naszym, 
wyrzucane dla zadowplenia podniebienia i brzu- 


cha—na nszlachetnienie duszy, lub ządowolenie 
serca, przez miłosierne i dobre uczynki obrócone 
zostaną. 

Co do ruchu umysłowego w okolicy mojćj— ten, 
jak sami zapewne dobrze o tém wiście, śpi dosyć 
smacznie — to jest, jak dawnićj już donosiłem, 
każdyby czytał, ale prenumerować nićma za c0— 
mająe naprzykład jak w święta Wielkanocne tak 
gwałtowne, konieczne i niezbędne wydatki na cu- 
kier, mąkę, drożdże, rodzenki, migdały, waniliją, 
jaja, masło, piwo. arak, likier, wina i t. p. wiktu- 
ały. Zdawało mi się w wielki tydzień, że ów ruch 
umysłowy, zaczyna się ożywiać, a mianowicie w 
płei żeńskićj —nieprenumerujące bowiem do prenu- 
merujących, przesyłały konnymi posłańcąni bła- 
galne listy, o udzielenie kilku numerów „Wieku* 
i innych większego formatu pism peryjodycznych 
— o pisma w mniejszych formatach wychodzące, 
jak Tydzień, Gazeta Kielecka, Kaliszanin, Kuryje- 
ry wszelkiego rodzaju, nie było żądań. Radość 
moja jednak z tego powodu, smutnie się skończy- 
ła: — przybywszy bowiem na święcone do jednćj 
z moich sąsiadek, po zrobionym z szynki i kiełba- 
sy fundamencie, przegryzając placek z sórem, uczu- 
łem, że mi jakoś papiórowo w ustach, wyjąwszy 
więc przekąskę z pomiędzy zębów, przekonałem 
się, że o mały włos nie zjadłem księcia Bismarka 
z generałem Moltke, o których korespondent 
„Wieku“ z Berlina donosi, że się wybićrają w maju 
do Włoch z wizytą. Numer ten „Wieku* z powo- 
du drogości masła, tak był delikatnie i oszczędnie 
nióm posmarowany, że go zaledwie od placka 
z sórem odskubałem i uwolniłem sie od dość nie- 
przyjemnego smaku. 


Taki to koniec—mój ty święty Boże! 

Nas literatów —panie redaktorze! 

Myślisz— pracujesz—w nocy, rano, we dnie, 

Pracę ocenią, —że im piszesz brednie... 

A twoje słowa, co sę wiedzy hasłem, 

Ni stąd ni zowąd—posmarują masłem, 

Nakładą na nie różnych ingredyjencyj, 

Mąki i sóra—drożdżowćj eseneyi— 

I twój artykuł, co był pism zaszczytem, 

Zmrużywszy oczy, zjedzą z apetytem — 

O ty— największy z wszystkich zuchów zuehu! 

Wielki, potężny, wielowładny brzuchu! 

Oo silną wolą swego majestatu, 

Dziś samowolnie rozkazajesz światu, 

Prosimy ciebie—błagamy ze łzami, 

Racz się łaskawie zmiłować nad nami; 

Ładuj w swą otchłań minogi, ostrygi, 

Sóry, kiełbasy, pasztety i figi — 

Popijaj smacznie maderą, szampanem, 

Ale miój litość nad człowieka stanem, 

Utrzymasz bowiem w równowadze zdrowie, 

Gdy tego nie zjész—co należy głowie. 
Faustyn Świderski. 


BIBLIJOGRAFIJA. 
„Zusady gramatyki języka polskiego . 
Etymologija i składnia 

, ułożył Ig, Boczylóński, 


Pod wpływem téj myśli, że w ostatnich czasach 
zbyt wiele pojawiło się gramatyk naszego języka 
dla uczących a zbyt mało dla uczących się, wzię- 
liśmy i tę pracę do ręki, sądząc, że znowu znaj- 
dziemy się w lesie nieprzebytym ciężkich teoryj i 
dowolnych hipotez — tym czasem ku uciesze na- 
széj, znaleźliśmy się w świóżym i zielonym ga- 
iku, w którym nietylko starszy ale i najmłodszy 
wędrowiec nie zbłądzi. 

Spodziówamy się więc, że i wielu czytelnikom 
"Tygodnia przyjemną zrobimy niespodziankę, 
zaznajamiając ich z tą pracą zasłużonego na polu 
ojczystćj literatury i pedagogii pisarza, który lat 
temu dwadzieścia kilka, w Piotrkowie rozpoczął 
swój zawód nauczycielski i dotąd pomiędzy ueznia- 
mi swćj działalności najmilsze pozostawił wspo- 
mnienie. 

Autor wstęp do swojój grawatyki tymi zaznacza 
poglądami: że w ostatnim dziesiątkn lat prace 
profesora Antoniego Małeckiego i Franciszka-Ksa- 
werego Malinowskiego, znakomicie posunęły bada- 
nia mowy naszćj; uprzystępnienie więc wyników 
tych badań w dziełku podręcznóm dla młodzieży 


byłoby pożądanóm, w sprawie początkowego najt- 
czania ułatwieniem i postępem. 

Że używane dotąd gramatyki, nie oparte na na- 
leżytym systemacie naukowo-pedagogicznym, zby- 
tecznie przywiązują się do mechanizmu odmian, a 
tém samém do uczenia zasad języka bezmyślnego 
i na pamięć. Ze gramatyka powinna być nauką 
obserwacyi, indukcyi i rozumowania, a jako taka, 
najpotężniejszym środkiem do rozwinięcia włądz 
umysłowych, w żeńskićj zaś edukacyi, obok aryt- 
metyki, jedynymi t. d. Po tém wyznaniu wia- 
ry autorskićj, następuje rozkład przedmiotu. 

Część I-sza— Fitymologija. Wstęp. Dział I — Nau- 
ka o dźwiękach (głosownia)— Dział II—Słoworód 
czyli nauka o tworzeniu wyrazów —Dziął [II—De- 
klinacyja— Dział TV—Konijugacyja— Dział V 
Części mowy nieodmienne. 

Część I-ga — Składnia. Wstęp. Rozdział 1—0 
zdaniu prostóm— Rozdział TI—0 zdaniu rozwinię: 
t6m — Rozdział TLI—O zdania złożonóm: a) o zdaniu 
ściągniętóm, b) o zdaniu złożonóm —Rozdział TV— 
O okresach i dodatek— O głównych zasadach pi- 
8OWNI. 

W zakresie tego planu, autor w wykłądzie na- 
szego języka nie szukał nowych manowoów, ale 
szedł utorowanym szlakiem, posiłkując się zdoby- 
czami poprzednich powag i wspićrając własnóm, 
bogatóm doświadczeniom, Jak zaś wielką gra rolę 
to nauczycielskie doświadczenie, niech nam na po- 
twierdzenie wolno będzie przytoczyć choć jeden 
ustęp z długoletnićj własnój naszój w tymże sa- 
mym przedmiocie praktyki. W początkach nasze- 
go zawodu, ile razy przyszło nam wyjaśniać po- 
znanie rodzajów i mówić o płci męzkićj i żeńskiej, 
tyle razy byliśmy zakłopotani wobec uczniów, a 
więcój uczenie; tymczasem wpadłszy raz na odkry- 
cie, że wyraz płeć jest skróceniem wyrazu połeć 
— połowa, odtąd dzieliliśmy wszystkie istoty ty- 
jące na dwie połaci czyli połowy, to jest na męzką 
i żeńską i wykład niesłychanie się uprościł, Otóż 
takiómi postrzeżeniami każdy myślący nauczyciel 
powinien się posiłkować; p. Boczyliński znany jest 
powszechnie z takiego daru, a więc i gramatyka 
jego, jako owoc długich studyjów, opartych na 
piórwszorzędnych powagach, napisana stylem ła- 
twym, potoczystym, opatrzona przykładami przy- 
stępnymi z wzorowych naszych pisarzy, niewątpli- 
wie odpowić przeznaczeniu swemu. Mówimy od- 
powić, gdyż jako o pracy jeszcze świóżój i no- 
wój, nie chcemy już przesądzać strony jój prak- 
tycznćj, dopóki nie wyjdzie z pod próby, w któ- 
rćj każdy podręcznik, równie jak każda szkoła i 
metoda, najlepiéj dopióro swą wartość wykazuje. 
Ponieważ jednak tuk w obrobieniu całości, jak 
pojedyńczych jéj części, przebija się głęboka zna- 
jomość przedmiotu i że tak powiómy, Jachowi- 
czowskie jego zamiłowanie i traktowanie, przeto 
uważamy za obowiązek zalęcić wszystkim tyle o- 
biecujący podręcznik, a szanownego autora zachę- 
cić, aby nie ustawał w swój pracy pa raz rozpo- 
czętćj drodze i dalszómi a równie dobrómi dzieł- 
kami, w tymże samym co dotąd kierunku, nie 
przestał wzbogacać literatury naszój, 

Zewnętrzna tóż forma gramatyki p. Boczyliń- 
skiego jest wcale udatna i ozdobna: papićr pię- 
kny, druk wyraźny, korekta staranna, a cena 
książki przystępna. 

Dla czego zaś poprzestajemy na tak krótkiój i 
ogólnój ocenie wzmiankowanego dzieła, bez wda- 
wania się w drobiazgowe i szczegółowe rozbiory, 
tłamaczymy się tem, żeśmy zawsze czuli wstręt 
do anatomicznych sekcyj rodowitego języka, pra- 
gnac go zawsze szanować jako cudowny dar Bo- 
ży, jako odwieczu: i niewzruszone dzieło ducha 
narodowego i wid: g0 zawsze w pięknym i ca- 
łym jego ustroju, sile 1 krasie, a nie krajany i 
siekany na ćwiartki, jak się tego dopuszczają zuch- 
wali nowatorowie i pseudo-prawodawcy grama- 
tyczni, co sądzą, że język jest dla nich, A nia oni 
dla języka. 


Aleksander Z. 


NN 


fNadJ. Bolesna jest á człowieka, dla otaczających go t 
blizkich, którzy w nim tracą jednego ze swych członków, nie- 
raz podporę ich bytu i przyszłości; lecz boleśniejszą dla 
ogółu jest strata młodzieńca, który, po ciężkich trudach i 
walce z przeciwnościami, dobiwszy się stanowiska, na którem 
mógł działać pożytecznie dla spóleczności 1 być pomocą dla 
swych blizkich, pada pod ciosetn nieublaganćj śmierci. Ta- 
kim właśnie byl $. p. Zeofl Psarsk zmarły w Petrokowie 
dnia 26 styczuią 1875 r. Niedługi, bo 27 bi żywot mlo- 
dzieńca ze wszech miar zasluguje na wspomnienie, gdyż słu- 
ży mlodej generacyi za wzór i wskazówkę, 60 móżć praca 


połączona z wytrwałością i sumienném oddaniem się zawo- 
dowi raz obranemu. 

Ś. p: Teofil Psurski urodził się we wsi Krępie, w powiecie 
uewo-Tadomskowskim, w roku 1838, z Józefa i Melanii z Krzy 
ckich małżonków Psarskich, wspólwłas owćj posiadło: 

Po śmierci męża, osióroconą wdowa, sprzedawszy 
pozostałego majątku, jako troskliwa matka o dobro i przy 
swych dzieci, z nieznacznym funduszem osiadła W m. Czę- 
stochowie dla łatwiejszego ich wychowania i wykształcenia, 
gdzie mlody Teofil odebral począikowe nauki na pensyi zna- 
nego w swoim czasie pedagoga Lippego. 

Dalsze wyksztalcenie pobićral w gimnazyjum piotrkow- 
skićm, w któróm w roku 1966 otrzymał patent z ukończone- 
go calkowitego kursu nauk, 

W tym czasie rozwijająca się Szkola Główna w Warszawie 
była jedynym punktem, do którego śpieszyła młodzież 
krajowa po wyźsze wyksztalcenie, Nie pozostal w tyle za 
swymi towarzyszami mlody Psarski. Z początkiem akademi- 
ckiego roku 1864 zapísal się do Szkoly Ułównćj na fakultet 
fizyko-matematyczny, na którym przebywszy rok jeden, z 
żalem opuścić musial dalsze uniwersyteckie studyja dla 
braku funduszów i możności zapracowania na siebie. 

Niezrażony tą pierwszą przeciwnością 4. p. Teofil ni upadł 
na duchu. Widział on jedyną nadzieję dla swój przyszłości 
w pricy i tę potrafil znaleźć w ciężkim zawodzie cukrowni- 
czym, któremu się z duszą poświęcił — W roku 1867 wszedł 
jako praktykant do glośnćj w uaszym kraju cukrowni w Her- 
imanowie, gdzie przez lat cztóry przebywając, tyle się wy- 
doskonalił, że potrafil sobie zjednać w kierujących zakładem 
uznanie swój pracy i znajomości rzeczy, skutkiem czego po- 
raczono mu nadzór nad techniczną częścią fabryki. 

W roku 1871 przeszedl do cukrowni w Leonowie w cha- 
rakterze chemika 1 pomocnika dyrektora zakladu. Na tóm stano- 
wisku przez sunienną pracę i oddanie się swemu zawodowi 
stał się jedną z niezbędnych indywidualności zakładu - sza- 
i cenioną przez starszych a kochaną przez towarzy- 
szów pracy, Lecz tu właśnie rozpoczyna się smutna kolej 
dni jego żywotu, 

Skutkiem gorliwości w polnienit przyjętych obowiązków 
wpadł w nieuleczoną chorobę, która z pos epem czasu miala 
przeciąć pasmo dni jego na ziemi, Parol /ęczny Wypoczy- 
nek i kuracyja polepszyły chwilowo stan jego zdrowia, tak, że 
w roku 1873 mógl przyjąć obowiązki vice-dyrektora cukrówni 
w Wójtówee, w guberni podolskićj, lecz po roku choroba po- 
wtórzyła się i rozwinęła z taką silą, że logl pod jej ciosem, 
zostawiając w nieutulonym żalu sędziwą matką i przywiąza- 
ną siostrę, których był podporą oraz towarzyszów nauki i 
pracy, których był ozdobą i wzorem. $ 


OGŁOSZENIA. 


W dobrach Bogusławice, w gubernii i 
b - BR petrokowskim, jest do sprzeda- 
4 nia owiec zdatnych do chowu rusy Ne- 
gretti macior sztuk 200 wieku lat 4 i 5, które za- 
brane być mogą po odsadzeniu jagniąt, t.j. w po 
lowie sierpnia r. b. i skopów sztuk 800 wieku 
lat 3, które zabrane być mogą po ostrzyżeniu weł- 
ny, t. je w początkach czerwca r. b. bliższa wia- 
domość na miejscu, adres: w Bogusławicach przez 
Wolbórz. Lewiński, 


(4-1) 


Za cenę umiarkowaną 
od ś-go Jana r. b. do wynajęcia DWA POKOJE 
z przedpokojem wspólnym, bardzo wygodne, su- 
che, ciepłe, jasne, na l-ém piętrze wekodząc po 
pruwój stronie, w domu W-ćj Paprockićj, ulica 
Pocztowa, naprzeciw rządu gubernija nego. 
2—1) 


EE Ea NE a 
HERMANN BRANDT 


zaopatrzony w patenta Wrocławskiego i Cesarsko- 
Warszawskiego Uniwersytetu, na krótki czas przy- 
był do Petrokowa i-zajmuje się plombowaniem i 
wjrawiapiem sztucznych, jak i wyrywaniem zbola. 
dych zębów, za pomocą amerykańskiego nowo-wy- 
nalezionego instrumentu, bez najmniejszego bólu- 
Hotel W-go Michaleckiego Nr. 20. 


GEE” Karolina Tomaszewicz aku- 
Szerka, upoważniona przez Radę le- 
karską warszawsłą, gdzie skończyła kursa poło- 
żnieze, dawnićj w Lublinie, obeenie zamieszkuje 


w Petrokowie w domu pani Kinowćj, plae Mi- 
kołajewski (Nowy Rynek) Nr. 79. 


(8—2) 


w Drukarni F. Belchatowskiego w Petrokowie, 


ze, 


Najnowszć 
OBRAZKI 


Cena: w Warszawie . . 


a rs. l 


KARTKI Z 


p 


Cenna: w Warszawie 


AO ORAN AO PANA NA AAC 


w Warszawie . 


PERLA? 


ORLI R 


naklady. Józefa Ungra. 


przez LUDWIKA NIEMOJOWSKIEGO 
illustrował 
E. M. ANDRIOLLI. 


Dziełko powyższe formatu dziel Zygmunta Kaczkowskiego, obejmuje 32 arkusze ścisłego druku. 


w Cesarstwie i na Prowincyi . . „lo 


DZIEŁA ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO TOMÓW 10. 


Cenm A) Dla prenumeratorów Tygodnika Ilustrowanego lub Wędrowca: 
w Warszawie tomów 10 . - . . 
w Cesarstwie i na Prowiucyi . p 
e B) Dla uieprenumerujących powyższych pism, cena podwaja się. 
Dziela Zygmunta Kaczkowskiego można nabywać w oprawie, płacąc tom po rs. í kop. 40 w Warszawie, 
kop. 60 na prowineyi.— Obcenio wyszlo ogma tomów. 


od 1858—1664 roku 
ez J, I Kraszewskiego 
ozdobione 80-ciu drzeworytami. 
w Oesarstwio i na Prowincyi . - . 
w oprawie oztobnéj 


w Cesarstwie i na Prowiucyi 


Dziela powyższe są do nabycia w kantorze drukarni Józefa Ungra w Warszawie, ulica Nowolipki 
Nr. 2406 (3), oraz we wszystkich księgarniach w kraju i zagranicą, 
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rs. 1 kop. 50. 
70. 


rs, 10. 
11. 
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EMILIJAN DRECKI 


Patron Trybunału w Kaliszu, zawiadamia osoby in- 
teresowane, iż na skutek rozporządzenia JW. Pre- 
zesa Trybunału Cywilnego w Kaliszu przyjął do 
zachowania akta Waleryjana Stokowskiego patrona 
i we wszelkich czynnościach, z akt tych wypływają- 
cych, zastępować go będzie. (3—2) 


ześć krów holenderskićj rasy 
od' 2/4 do 4-ch lat niski GRĘ 
Tryki southdown'y pełnój krwi: 


i krzyżowane, do sprzedania w Rembieszowie, sta- 
cyja pocztowa Zduńska-Wola. (4—4) 


= N ETZ 
Zarząd Resursy Częstochowskićj, 

Podaje do wiadomości, że od dnia 15 maja r. b. 
ktoby życzył sobie utrzymywać bufet w resursie 
letniej ua bardzo korzystnych warunkach zechce 
się zgłosić dla zawarcia umowy do gospodarza tej- 


że resursy w Częstochowie. 
BE W Nasalowicach u Ludwika Nowickiego 
o dwie wiorsty od miasta Przedborza są 
do wyprzedania szczepy gruszek i jabłonek, 2, 3, 
4 i 5 letnich w ilości przeszło 4000 sztuk. 
6—1) 


LOKALE 


w domu obok telegrafu rządowego przy ulicy Or- 
lowskiéj, są do wydzierżawienia od ś. Jana r. b. 
(3—2) Kijeński, 


DOM DWU-PIĘTROWY 


z cegły masiw murowany, przy ulicy Pocztowej 
pod Nr. 562 położony, z należącćmi do tegoż zabu- 
dowaniami i placem frontowym, do dalszego prze- 
dłużenia domu służyć mogącym, jest do sprzedania. 
Wiadomość powziąć można u właściciela przy u- 
licy Pocztowćj pod Nr. 8 RE 
3-2) 


W nowo wymurowanym domu przy uli- 
cy Słowiańskićj (Krakowskie przedmieście), 
od Nr. 27, są do wynajęcia mieszkania 
wygodnie ureqdzone od_ś-go Jana r. b., wiadomość 
u właściciela na miejscu. 8—3) 


Jossoaeno Iensypow. 


Przy nadchodzącćj porzo wiosen- 

| dit a z nią przy zbliżającóm wę BB 
rozpoczęciu robót mularskich, malarskich i t.p., mam 
zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że u- 
trzymaj stale skłąd CEMENTU PORTLANDZ- 
KIEGO z Grodźca, uznanego przez wieloletnie za- 
stósowanie i nagrodzonego na wielu wystawach, — 
posiadam zaś takowy na składzie zawsze w znacz- 
nych ilościach i sprzedaję po cenie nader umiarko- 
Przytóm z materyjałów budowlanych 
„Przedsiębiorstwa W urszawskiego” i zagranicznych 
fabryk, w wielkim wyborze co do gatunku, a po ce- 
uach przystępnych, mam ciągle zapasy: 

TEKTURY ASFALTOWEJ w rolach i taflach 
Nr.0, Lilli, oraz potrzebnych do krycia dachów 
narzędzi: KAPTURÓW czyli pasków, LISTW trój- 
graniastych, GWOŻDZI do listew, GWOŹDZI do 
tektury, LAKU ASFALTOWEGO, SMOŁY AN- 
GIELSKIEJ czyszczonćj, ASFALTU LIMEROW- 
SKIEGO w bryłach, GUDRUNU BITUMICZNE- 
GO it. p., it. p. 

Przyczćm nadmieniam, że dla dogodności Sza- 
nownych Właścicjeli budowl, podejmuję się WY- 
KONANIA ROZMAITYCH ROBOT z zukresu po- 
wyżój wyszczególnionych materyjałów, za umową 
na najdogodniejszych warunkach. 

Przy téj sposobności polecam względom Szanow- 
néj Publiczności mój SKŁAD ROŻNYCH FARB 
MALARSKICH, FARBIARSKICH I WSZELKICH 
MATERYJAŁÓW PIŚMIENNYCH zaopatrywany 
bezprzestannie w towary uznanćj dobroci. 


Zawiadamiam również, że moja własna 


DRUK A RN I A 
I LUDOGRAFIJ A. 


przyjmuje wszelkie zamówienia nakładowe lub pry: 

watne, wykonywając je szybko i dokładnie po naj- 

przystępniejszćj cenie; — w rozmaite zaś druki za- 

pasowe, jako to: książki i regestra gospodarskie, kwi- 

taryjusze, książeczki służbowe i t. p. i t.p., w każdym 

czasie zaopatrzyć się można w składzie moim w Pe- 
trokowie w domu W, Grzędziey. 


F. BEŁCHATOWSKI. 


Powóz z fordeklem, na leżących re- 


Iz oai w dobrym stanie, jest do sprze- 

dania za cenę umiarkowaną. Wiado- 

mość w kantorze W. Tchórzewskiego. 4 
(4—3) 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski, 


